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Jan Św iderski

W dniu  10 czerw ca 1960 r. zm arł w  W arszawie po dłuższej chorobie adw okat 
Jan  S w i d e r s k i .

Urodzony w  roku  1889 n a  Podolu, w ykształcenie średnie i wyższe otrzym ał 
w  K ijow ie, kończąc w  r. 1912 W ydział P raw a na U niw ersytecie Kijowskim'. 
W K ijow ie również, po odbyciu stażu , rozpoczął p rak tykę adw okacką.

P o  w ybuchu rew olucji (październikowej pow rócił do k ra ju  i po zdemobilizo­
w aniu  ob ją ł stanow isko sek re tarza  K om isji P raw niczej p rzy  M inisterstw ie S p ra ­
w iedliwości, a następnie — stanow isko  sędziego grodzkiego w  W arszawie. Po 
w ybuchu w ojny  w  1939 rolkiu przeszedł do adw okatury  i od tego czasu n ieprzerw a­
nie w  niej pozostaw ał.

N iew ielu znana by ła  okoliczność, że zm arły  obok p raw a ukończył także studia 
filozoficzne w  Wolnetj W szechnicy Polskiej w  W arszawie, rozpoczęte jeszcze 
w  r. 1907 u prof. Clalpareda w  ^Genewie.

Z m arły  był au torem  p racy  filozoficznej (wydanej przez Biibliotekę Polską w 
roku 1936) p t. „Zręby filozofii organicznej”. P raca  ta  uzyskała przychylną ocenę 
w  „Przeglądzie Filozoficznym ” i innych  czasopism ach i w yw ołała zain teresow a­
n ie  za granicą. Dowodem teg o  za in teresow ania był fak t, że w  r. 1938 dw aj p ro ­
fesorow ie: d r  Bochnik z U niw ersy te tu  B erlińskiego i d r  Cohlm an z  U niw ersy­
te tu  w  Kolum bii zwrócili s^ę do  Sw iderskiego z p rośbą o zezwolenie n a  przekład 
jego dzieła na języki niem iecki i angielski. W ybuch w ojny w  1939 r . uniem oż­
liw ił te  zam ierzenia.

Po u s ta n iu  okupacji Sw iderski, m im o ciężkiej p racy  zarobkow ej, nap isał część II 
owej p racy  p t. „Zręby filozofii dynam icznej”, dotychczas nie w ydanej.

Będąc za trudniony  przez szereg la t n a  stanow isku radcy  praw nego M inister­
stw a Żeglugi, opracow ał zasady p raw a  m orskiego n a  podstaw ie ustaw y m orskiej 
angielskiej.

Pozostaw ił po sobie pam ięć człowieka dobrego i szlachetnego, cenionego w y­
soko przez kolegów, z k tó rym i u trzym yw ał bliższe stosunki.


